
W  C z w a r t e k 4* C z e r w c a  lg iS *

W i a d o m o ś c i  I  a  g  r  & n  i  c  z  n  e ,

F  r  a  n  c  y  a»

" S p r a w a -  z a b ó y c ó w  F  a a 1 d e-s e w  

R h o d e z .

(  Ciąg dalszy.y,

Jeden, z  S ę d z ió w  o b r ó c i ł  się- d o  n i e y ,  
•Sowiąc : P o z w ó l  ini P a n i  ie s z e z e  ie d n o  z a p y ­
lanie ,  je ż e l i  n ie  iesteś za b ardzo  zmordowaną,, 
f e n  co C ię  c h c ia ł  za m o rd o w a ć , ,  i  te a  co C ię  
ratował , są to d o p ie ro  d w ie  osoby. N a  ł a w c e  
^skarżonych zn a y d u ie  si*ę ic h  w ię c e y .  " W i ­
doczne są o p u szczen ia  w  zezn an iach  T w o ic h  
Łtóre ła tw o  u zu p e łn ić  m ożesz.  C o  za. lu d z i  
* id z i * ł s ś  ,  w p ro w a d zo n a  do Izby  , g d y  zabóy- 
•twa w łaś n ie  c a  dokon an o , i  g d y  C i  p r z y s ię ­
gać k a z a n o ?  K ażd y  z t y c h ,  k tó r z y  podów czas. 
P rzed  T o b ą  s t a l i ,  timiał zapewne- w y m u s ić  na 
f o b ie -  rę  koy ia ię  m ilcze n ie  T w o ie g o .  Musiałaś- 
przeto  k o n ie c z n ie  ich w i d z i e ć ,  z  n im i rozsna.- 
* i  ać , a zatem ich poznać.

P .  M  »n s. N ie  rozezn ałam  ża d n e y  o so b y  
P o ie d y ń c ze y .  B y ło  tam w p r a w d z ie  w i e l e  ł a ­
dzi , a ta k o ż  i k o b i e t , .lecz n ie  poznałem- n i­
kogo. Ś w ia t ło  p a l i ło  się tak c iem no , a ia b y ­
łam iafe pom ieszana ,  ż e  w szy stk o  t y lk o  p r z e z  
tlimurę -widziałam i widzę.,

P r e z e s .  N ie  w id z ia ła ż e s  P a n i  z w ło k ó w  
stole  ?

P .  M  a n s .  (w z d r y g a ią e  się).. M o ś c i  P r e ­
i s i e  ia zgoła, nic n ie  w idziałam .

J e d e n  z  S ę d z i ó w .  N i e  kazano® P an i 
do p r z y s ię g i  uklęknąć ?
.  P .  M a  ns.. T e g o  w  sainey r z e c z y  nie  w iem . 
* Io g li  mię za w sze  p o w a l ić  w szakżem  n ie  w ła ­
dała sobą. J e s z o z e  d rz ę  od owe-y c h w il i .
.  B a s i  i d e .  ( iro n iczn ie ) .  U b ió r  T w ó y ,  M c ia  
P an i?

P .  M a s s . .  (do P r e z e s a ) .  Miałam. n s .s o b ie  
S p e n c e r  i pantalony.

P r e z e s .  Cóż m ó w ił  d o  P a n i  ó w  c z ło ­
wiek , k tó ry  Cię z  gab in etu  w y c ią g n ą ł  ?

P .  M a n s .  T e g o  iu ż  w ię c e y  n ie  painfę- 
an> ; bardzo a lb o w ie m  ha łaso w an o; k i lk u  ich 

^ a r p a ło  inię  nk w szystk ie  s t r o n y ,  i e d n i ,  w y -  
- 5 ler9iąc mię z  rąk w śc ie k łe g o  ,  ten zaś.,  za- 
^ T m u i a c  innie.

P r e z e s .  S p o r  m iędzy  z a b ó jc a m i  rozśtrz »

tającym i los P a n i  „ . m usiał  p r z e c i e ż  trw ać 
łu g o  ?

P.. M a n s .  Zdaie- mi się  ź e  tem b y ł  kto- 
in n y ,  k t ó r y  s i ę  zam ordow an iu  moi emu o p ie ra ł .

B a s t i d e  (do P re ze sa ) .  R a d b y m  wierTzieć, 
c o  też  to w ła ś c iw ie  P .  M a n s  o n  o w ę  do  d o ­
mu  B a n  k a l a  z a p r o w a d z ić  m o g ło ?

P r e z e s .  J a k o ż k o lw ie k  dręczącą dla P a n i  
m oże  b y d i  od p o w ied ź-  na to- z a p y t a n i e , i e -  
d n ak o w o ż przym usza  m ię  m óy o b o w ią z e k  w e ­
zw a ć  C i ę  do tego..

Ń  M a n s t  .Szłam p r z e z  u l ic ę  H ebdom a- 
d aryu szow  za pew ną osobą ,  i  miałam p r a w o  
do tego. Usłyszałam, z a  sobą k i lk u  ludzi; nad­
c h o d z ą c y c h  z  hałasem, a w  za lę k n ie n ia  schro­
niłam  się do naypierw szego- domu ,  k tó ry  b y ł  
otw arty .

B a s t i d e  (tonem  ż a r to b l iw y m ).  I  w c a le ż  
n ie  w o ln o  w ie d z ie ć  nazwiska-. tey  p e w n e y  oso­
b y ?  Jestże  t o  tak  w ie lk ą  ta iem nicą  ?

P .  M a n s ,  P.  B a s t i d e  p o z w o l i  ż e  mu 
nie- o d p ow iem  na to za p y ta n ie  ; zd a ie  mi s i ę ,  
żem  mu iu ż  dosyć  pow iedziała ..  
j .  J e n e r a l » v  P r o k u r a t o r  ( d o  P .  M a n -  
s o a o w e y ) .  P o w ie d z ia ła ś  P a n i ,  iż  to b yd ź  
m oże, ż e  m iędzy o b ecn ym i oskarżonym i zn ay-  
du ie  s ię  ten,, k tó rzy  S i e  r a t o w a ł ;  e h c ie y  g o  
w i ę c  w ym ienić .

P .  M  an s o n  o w  a tw ie r d z i ła  s t a l e ,  że  o -  ' 
sw o b o d zic ie la  swoiegO n ie  poznała..

B a s t i d e  eh c ia ł  w i e d z i e ć ,  c z y l i  g o  P» 
M a n s  o n o  w a d a w n ie y  z n a ł a ;  na, cc  się o- 
św ia dćzy ła  ; że  g o  p rzed  zabó ystw em  raz t y l ­
ko  w i d z i a ła ,  i to  n ie  u B a n  ha  l a ;  że  a to l i  
p o dczas  oskarżenia  natychm iast p o z n a ła  w n iia  
te go  ,  k tóry  ią  zam ordow ać chciał.

J e d e n  z S ę d z i ó w ,  J t iżeś  P an i zeznała*, 
że  C ię  B a s t i d e  chcia ł  z a m o r d o w a ć ;• w R h o -  
d e z  pow iadałaś  , Nie-. J a  n s  i  o n r a to w a ł  ż y c i a  
p e w n e y  B a r n ie ,  którą z g ła d z ić  p o s ta n o w io n o ;  
teraz iest rzeczą  iaśną , ześ  P a n i  tą J>amą b y ­
ła. W i ę c  Ja.usi.o--n musiał- Ci ż y c ie  u r a to w a ć .  
M ó w  p r z e t o ,  i  nie dop n s/cza y  ruu u le d z  pod: 
c iężarem  wniosku t a i  o b o i fż a łą c e g o ,  l e ż e ł i  ie s t  
n ie w in n ym .

P I M a n s  Ja takich w n io skó w  n ie  c z y n ię .
B a s t i  de.  W o f ę i a  ra cze y  w y ra źn e  o św ia d ­

c z e n ie  które mi P .  M a n s o n o w a  w c z o r a y  a -  
czyn iła  , a n iże l i  w ie c z n e  ie y  taiem nice.
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Na tćm shończyła się ta s c e n a , i p rzystą ­
p io n o  do słuchania św iadków  ; p r z y  czem  to 
ty lko  ie s z c z e  go d n tin  iest u w a g i ,  ż e  P.  M a n ­
s o  u o w a  n ak o n iec  p r z y z n a ła ,  iż  razu p e w n e ­
g o  w S ą d z ie  (w skazuiąc  na B a s t i d ę  i J a a-  
s i o n a ) ;  do ie d n e g o  J e g o m o śc i  mówiła: „ P a t r z  
W P . , ten iest t y g r y s e m ,  a drugi h yen ą  Ge- 
vaudaneńską.“

N a  p o s ie d z e n iu  to tem  dnia ćgo 'K v?ietn ia, 
słuchano m ię d zy  in n ym i B o  n s i j n i e r a ,  który, 
ia k  w i a d o m o ,  ie s z c z e  w  R h o d e z  na karę ie -  
d n o r o c ż n e g o  w ię z ie n ia  sk a za n y ,  czasu te g o  
ie s z c z e  b y ł  n ie  w y s ie d z ia ł ,  a k tóry  p o d ó w cza s  
ta kże  o b sta łow an ym  b y ł  do domu B a n k a l a ,  
p o d  p o z o re m  w y n ie s ie n ia  paki tytoniu. P o z n a ł  
ón b łąd  s w ó y ; l e c z  g d y  mu śmiercią p o g r o ­
ż o n o , tak się  przestraszy ł  , że  trupa w y n o s ić  
p o m ó g ł .  B o u s ę f u i e r  p o z n a ł  w yraźnie  w szyst­
k ich  o s k a r ż o n y c h ,  ty lko  J a u s i o n a  n azw a ć  
n ie  u m ia ł ,  p o d ał a to l i  z n a k i ,  które go  n ie ­
w ą tp l iw ie  w s k a z y w a ły .  W i d a ć  b y ło  i a w n i e ,  
ia k ie  w r a ż e n ie  na B a s t i d z i e  sp raw iło  to z e ­
z n a n i e ,  n a o c zn e g o  świadka. Z e z n a ł  ón t a k o ż ,  
ż e  mu 8000 franluny i  co rok pew ną i lo ś ć  z b o ­
ża o f ia r o w a n o ,  b y l e b y  ty lko m ilczał.

Zabaw n ą scenę ( interm ezzo) n ad arzy ło  s łu ­
chanie  p e w n e y  A l b o u i ,  iako ś w ia d c z ą ce y  , 
która z w iększą  a n iże l i  Gaskóńską ży w o śc ią  i 
z  śmieszną s z c z e b ie t l iw o ś c ią  składała zezn an ie ,  
w  cale  nic n ie  stan ow iące.  S łu ch a n o  ie s z c z e  
i  inną k o b ie tę  iako świadka.

N a p o s ie d z e n iu  iedenastem  dnia 7 g o  K w iet-  
fflia, z ł o ż y ł  N o ta ry u sz  P io tr  D n p r e ,  iako t 4 2g i  
św ia d e k  z e z n a n ie  n a s t ę p u ją c e : „ J a  b e z p o ś r e ­
dni e  nic n ie  wiem o tern z a b ó y s t w ie , le c z  
wiem. to ty lko ,  co o tern słyszałem od P an i  
C o n s t a n s  w St .  F l o u r ,  którędy z  R h o d e z  
do  P a r y ż a  p r ze ie żd za ła .  B y ło  to dnia 25go 
Lis top ad a  g d y  nam p o w i e r z y ł a ,  że  P .  M a n ­
s o  n o w a ,  z  którą w  p rzy jac ie lsk ich  stała sto­
sunkach , p r z e d  nią się p rzyzn a ła  , iż  w d zień  
z a b ó y s lw a  miała schadzkę (rendezvons) w d o ­
mu B a n k a l a .  P r z y s z e d łs z y  tam zastała P a n ­
nę P i e r r e t ,  z  którą i z  B a n k a l o w ą  kilka 
s łó w  po inow iła ,  VY tern usłyszano n adchodzą­
c y c h  ; P anna P i e r r e t  skryła się pod ło ż k o  , 
a P .  M a n s o n o w a  do gabinetu . J a u s i o n  
p r z e ł o ż y ł  P .  F u a ł d e s o w i  p a p ie ry  do p o d p i­
su i  o d s z e d ł ,  p o cze m  B a s t i d e  i p om ocnicy  
ie g o  P .  F u  a 1 d e s a  na sto le  p o ło ż y ć  ch c ie li .  
P. F u a l d e s  p r o s i ł  o danie sob ie  czasu do ze ­
b ra n ia  zm ysłó w . ,,B ę d z ie s z  g o  miał w  p ie k ie ł1* 
r z e k ł  n« to B a s t i d e .  „ I  t y  także B a s t i d o l "  
z a w o ła ł  P .  F u  a l d e s ,  „ i  ty tahże n ależysz  do 
z a b ó y c ó w  moich? N i g d y  temu n ie  uwierzą! Na 
to  B a s t i d e  r z u c i ł  F u a l d e s a  na s t o ł , a g d y  
się  ten z łam a ł,  za s ta w ił  d w ie  ła w k i  na których  
g o  zarzn ał.  S zu k aią c  potem  tnieysea na u k ry ­
c ia  t r u p a ,  i  o tw o r z y w s z y  g a b i n e t ,  w którym

się  'P. M a n s o n o w a  znayćfowała , na wid o t  
ten za w o ła ł  : „ Z g in ę l iś m y  , iest tu iahiś" » e'  
szczyzn a  , co  w szystko  w id z ia ł  i s łysza ł.“  ■
„ J a  iestem  k o b ie t a ! “  z a w o ła ła  P .  M a n s o n o ­
w a .  —  B a s t i d e  maiąc krw ią  z m o c z o n e  ręce,
d o p ad ł  n iem i pan talon ów  P .  M a n s o n o w e y *  
i  ch cia ł  ią zadusić. N a  i e y  k rz y k  n a d b i e g ł  

J a u s i o n ,  k tó ry  p r z y  d rzw ia ch  śtraż  trzym a ł,  
i  z a w o ła ł  na B a s t i d ę :  „ N i e s z c z ę ś l i w y ,  
c z y n i s z ?  J u ż  mamy na karku ie d n e g o  trupa* 
a ty  ch ce sz  ie s z c z e  i  d ru g ie g o  ? O św iad czy1 
p o t e m ,  ż e  zna P .  M a n s o n e w e y  w ie r n o ś ć '*  
d o c h o w a n iu  ta iem n ic  , i  o d p ro w a d z i ł  ią na ry* 
n ek , ( p l a c e  d e  C i t e ) ,  g d z ie  ią p o  kilka razy* 
c z y l i  g o  z n a ,  pyta ł,  a potem za  z b liże n ie m  si? 
l u d z i ,  zn ikn ął.  —  P y ta łe m  Pan ią  C om s t a n *  
(c iąg n ą ł  da łey  P .  D  u p r e) , czem u tego wszyst- 
k ie g o  v» R h o d e z  n ie  z e z n a ła ?  Odpowiedzi^* 
ła m i , ż e  to c z y n i ła  p r z e z  w d z ię c z n o ś ć  dl* 
J a u s i o n a ,  który  ie y  w  interessach p ie n ię ^  
n y c h  d o p o m a g a ł , p r z e z  p rzy iaźń  dla Pan1 
P o n s  i dl a P.  J a u s i o n  o w e y ,  tu d z ie ż  aby 
n ie  zd ra d z ić  P. M a n s o n o w e y ,  która ią z®' 
ufaniem  sw em  udarowała.**

P ,  M a n s o n o w a  za ręcza ła ,  ż e  to b y ł  ro­
mans p r z e z  P .  C o n s t a n s  u ło żo n y .  „ B y d ź  to 
m o ż e ,“  d o d a ła ,  „ ż e  P anna P i e r r e t  u B a n ­
k a l a  b y ł a ,  reszta a te li  p r z e c ie ż  całkiem  się 
p o k a ż e ,  g d y  sama P a n i  C o n s t a n s  p r z e d  Są* 
dem stan ic .“

W  dalszym  ciągu tych rospraw  P .  M a n ­
s o n o w a  i B a n h a ł o w a  z g o d z i ły  się na to ,  
ż e  d a w n ie y  ani się z n a ł y  , ani też  z  sobą żad­
n ych  nie  m i a ł y  z w ią z k ó w ,  tu d z ie ż ,  że  P .  M a n ­
s o n o w a  n ie  dla ia k o w e y  schadzki (rendeZ- 
y o u s ) u B a n k a l a  był a.

P o s ie d z e n ie  dw unaste  dnia 8go Kwietni® 
sz ło  bardzo ż y w o .  P o  in n ych  św iadkach sta­
nął P .  A m  a n s  R o d a t ,  krew n y P .  M  a n s o n 
w  e y .  Ś w ia d e c tw o  ie g o  i  n a le g a n ie  P .  R  0- 
r a i g u i e r e ,  o b ro ń c y  o s k a r ż o n y c h ,  wymusił? 
no P. M a n s o n o w e y  n astępujące, g o d n e  uwa­
g i  ze zn a n ie  , które P r e z e s o w i  z ży w o śc ią  z ło­
ży ła  : „ N i e c k a y ż e  i  tak b ę d z ie ,  M c i  Prezesi®* 
S łu c h a y  w ię c  W P . , k ie d y  k o n ie c z n ie  chces® 
w ie d z ie ć  s z c z e g ó ły .  G d y  n ie s z c z ę ś l iw y  F u a ł '  
d e s  p rosił  o m inutę p r z e w ło k i  dla pom odle­
nia s i ę ,  o św ia d czo n o  m u ,  ż e  się  z diable®1 
poiedna. C z y  teraz P .  R o m i g u i e r e  iu ż  z®' 
sp okoiony  ?“

P ,  R o m i g u i e r e .  B ę d ę  z u p e łn ie  zaspo­
k o jo n y m ,  skoro P .  M a n s o  n o  w a z u p e łn ie  z®"1 
zna praw dę. L—  Kto w y r z e k ł  o w e  straszli 'v® 
s łow a  ?

P .  M a n s .  (silnym g ło sem ) W y u z e k ł  l ł  
B  a s t i  d e 1 '

O b ro ń ca  J a u s i o n a  w e z w a ł  15 p o d o b n i ®  

do ia śn ie y sze g o  ośw ia d czen ia  się w z g łć ^ el  ̂
J a u s i o n a -  Ń *  noyro a io ł i  usiłow ała  uflik®^
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ityfania, po p rzesta w alą c  p r z y  te ra ,  Łe n ic  n ie  
pamięta, że  ie d n a k o w o ż  musi bydź praw da, p o ­
nieważ to i e y  k re w n y  ( P .  A m  a n s  R o d a t )  
Powiadał.

P<ł n ie któ rych  pytan iach  w stę p n ych  w y to -  
się rospraw y n astępujące  :

P .  M a n -s .  T a k  i e s t ,  M o ści  P r e z e s i e ,  p o ­
twierdza m ,  ż e  B a s t i d e  b y ł  iednyui z  zabó y-  
Oow p .  F u a l d e s a ;  poznałam  go .

B a s t i d e .  T a  k ob ieta  zd ep ta ła  nogam i 
Wszystko , co  wstyd i h on or  ś w ię te g o  w  sobie  
m* i ą ; n ig d y  mi ona ń ie  p r z e b a c z y ,  żem  się 
sp rzec iw ia ł  ie y  zw iązko m  m ałżeńskim  z  iedn ym  
* k re w n y ch  m o ic h ;  ona p r a g n ie  śm ierci ca łey  
^ ey  rod zin y.

P r  o k u r a t o r  j e n e r a ł  n y  (do B a  s t i d y ) .  
W z g lę d e m  W P a n a  n ie  p o tr z e b u ie  Sąd  zezn ań  

M a n s o n o w e y ;  d o syć  iu ż  in n y c h  d o w o ­
dów zacho dzi p r z e c iw k o  W P a n u .

P r e z e s .  I e z e g o ż  W P .  ie s z c z e  ch ce sz  
°d P .  M a n s o n o w e y ,  k ie d y  w y r a ź n ie  twier* 
^ zi,  ż e  Cię u B a n  k a l a  p o z n a ła ?

B a s t i d e .  N ie c h  m ó w i k a t e g o r y c z n ie ;  
®iech iaśm e o p isze  o k o l i c z n o ś c i ; n ie c h a y  n ie  
®zeka , d op óki ią b ie g  rosp raw  n in ie y s z y c h  o 
Łezaaniach  św iadk ó w  nie o św ie c i .  W s z a k ż e  
p o stęp ow ała  so b ie  iak g d y b y  w ia k ie y  traje- 
dyi R acin a, udawała g w a łto w n e  p o ru s z e n ia .—  
N iech p o ie d y ń c z o  o p o w ie  to, eo ie y  wiadom o.

T a k o ż  i  ie d e a  z  S ę d z ió w  dom agał się od 
■ M a n s o n o w e y  określen ia  s z c z e g ó łó w  p y -  

*«iąc : Co  d z ia ło  się  , g d yś  P a n i  *  g a b in e ta  
Wyszła ?

P .  M  a n s. ( w c iąg u  przypom in an ia  sobie), 
^ łożyłam  p r z y s ię g ę  —  żądał i e y  B a s t i d e  —  
Srożono mi śmiercią. —  W i e l u  na m oiem  
^iej^scu to ż  samo b y ło b y  uczyn iło .

S ę d z i a .  W  ia k ich  w yrazach  p rzy s ię g a-
P a n i ?

P .  M a n s .  P rzy s ięg a ła m  B a s t i d e  na
a 'r łoki.

{  B u lsry  cią g  nastąpi. )

Królestwo Polskie.

. ( z  D z ie n n ik a  p r a w . )
W y p i s  Z P r o t o k u ł u  S e k r e t a r y a t u  S t a ­

n u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o :
M y  z B  o ż e y  ł a s k i  

A l e x a n d e r  I w s z y ,
9 e . n r z  W s z e c h  R o s s y y ,  K r ó l  P o l s k i  

etc. etc. etc.
S to so w n ie  do a rty k u łó w  7  i  67 U staw y 

w o n sty tu c yyn ey  , o zn ac zy l iśm y i  n in ieyszem  
B ełn o m o cu ictw eu i  ozn aczam y r o z c ią g ło ś ć  wła 
y*y  Nam iestnika N a s ze g o  w K r ó le s tw ie  P o lsk ie m  
**k następnie :
,  A rty k u ł  1,) N am iestnik  N asz sp ra w o w a ć  
® §dzie , w e d łu g  teraźnie.yszego P e łn o m o cn ic ­

twa i  szczególnych instruŁcyy, Jakie otiew tiź  
damy, W ła d z ę  w y k o n a w cz ą  i ad m in istrac yyn ą , 
Nam  z m o cy  artyku łu  35 Ustawy k o n s ty tu cyy -  
n e y  s łużącą; w y ią w s z y  zastrzeżen ia  p o n iż e y  
w y r a ż o n e ;  w y p e łn ia ć  ściśle  b ę d z ie  p r z e p is y  
te y ż e  Ustawy h o n s ty tu c y y n e y , S ta tu tó w  O r g a ­
n ic z n y c h  , praw  Ł r a i o w y c h , u rzą d zeń  p r z e z  
d a w n ie y sze  R z ą d y  w y d a n y ch  a dziś n ie a c h y -  
lo n ye h  , r ó w n ie  iak i  p r z e p is y  N a s z y c h  s z c z e ­
g ó ln y ch  postanow ień.

Art. 2.) Namiestnik N asz  u tr zy m yw a ć  b ę ­
d z ie  porządek  , b e z p ie cz e ń s tw o  i  s p o k o y n o ść  
p u b l i c z n ą , które Jeśliby. k ie d y  m iały b y d ź  w 
c zem  n a r u s z o n e , m ieć  ón b ę d z ie  m oc za żąd a ­
nia u życia  s i ły  zb ro y n e y .  Z n ie s ie  s ię  w  tey  
m ie r ze  z  N u cze ln ym  W o d z e m .

Art. 3 .) Nam iestnik N asz  c z u w a ć  b ę d z ie  
nad poszanow aniem  p r a w ,  nad n ie n a ru s za ln o ­
ścią C zło n k ó w  R zą d u .  P r z e s tr z e g a ć  b ę d z ie  
uszanowania W ł a d z  p u b l ic z n y c h  i M agistratu , 
a w szystkie  klassy p r z e c iw  u c ie m ię ż e n ia  za ­
słaniać  iest o b o w ią zan y m .

Art. 4 )  Z a e h o w u ie m y  s o b ie  do N a s z e y  
b e z p o ś re d n ie y  d e c y z y i :

1. K ierunek  s iły  z b ro y n e y ,  ia k o te ż  m ian ow a­
n ie  D o w ó d c ó w  i  O ff ice ró w .

3. Z a tw ie rd z e n ie  o g ó ln e g o  r o c z n e g o  etatu 
p r z y c h o d ó w  i  r o z c h o d ó w  Skarbu  p u b l ie z -  
n e g o .

5 . S tosunki p o li ty k i  z e w n ę t r z n e y , iako t e ż  
m ian ow an ie  A jen tów , d y p lo m a ty cz n y ch  i 
h an d low ych .

4 . P r a w o  łaski  s to so w n ie  do  p o sta n o w ie n ia  
N as ze g o  z  dnia 5f i j .  M arca 1816.

5 . ' U stan ow ien ie , u r ząd ze n ie  i r o z d a w n ic t w o  
o r d e r ó w  e y w iln y c h  i  w o y s k o w y cb .

6. P r a w o  nadawania sz lach e ctw a  i in d y g e n a -  
tu, tudzież  u d zie lania  ty tu łó w  h o n o r o w y c h .

7. Z w o ły w a n ie  S eym u , S e y m ih ó w  i Z g ro m a­
d zeń  gminnych.

Art. 5 .) N am iestnik  N asz m ian o w a ć  będzie^ 
Stosuiąc się do o so b n ych  p r a w id e ł  w  te y  m ie­
rze  po stan o w io n ych  , w szy stk ich  U r z ę d n ik ó w  
p u b l icz n y c h ,  w y ią w s z y  tych, k tórzy  o d w o ła n e -  
mi b yd ź  nie mogą , których u rzęd y  są d o ż y ­
w o t n e ,  iako te ż  i U r zę d n ik ó w  p o n iż e y  w y ­
s zc ze g ó ln io n y ch  , k tórych  m ian o w a n ie  s o b ie  
samym zach o w u iera y , to iest  ; A r c y -B is k u p ó w ,  
B is ku p ó w  , Szu ffrag an ów  , M in is tró w  , R a d có w  
S t a n a ,  C z ło n k ó w  szc ze g ó ln ie j)  do  R a d y  aómi- 
n is łra c y y n e y  i  do R a d y  S tanu w e z w a n y c h ,  
R e f e r e n d a r z y , C z ło n k ó w  Rommissyi W y z n a ń  
R c l ig iy n y c h  i O św ie c e n ia  P u b l ic z n e g o ,  C z ło n ­
k ó w  Kommissy i S p r a w ie d l iw o ś c i ,  P reze sa ,  R a d ­
c ó w  , A ssersorów  i  P isarza  Iz b y  Obracbunko- 
w e y ,  P rokuratora  J e n e r a ln e g o ,  Sekretarza  S e -  
natH , D y re k te ra  J e n e r a ln e g o  i  S ek re tarza  J e ­
n e ra ln e g o  K a n c e l la r y i  R a d y  S t a n n , tu d z ie ż

X  2  .
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S e k re ta  r z ó w  Je n e ia ln y ch J  Kom m issyy R z ę d o ­
w y c h .

A r t .  6.) N am iestnik  Nasz. b ę d z ie  m ó g ł  
z a w ie s z a ć  w  u rzęd o w an iu  k ażd e g o  U rzędnika  , 
k tó r e g o  z a w ie s z e n ie  inuey  ia kiey  W ł a d z y  w y ­
łą c z n ie  za strzeżo n em  n ie  z o s t a n ie ,  l u b  n ie b ę -  
d z i e  p o d le g a ło  o so b n ym  p r a w id ło m , a .to pod 
o b o w ią z k ie m  zd aw an ia  N am  n ie z w ło c z n ie  spra­
w y  o z a w ie sze n iu  U rz ę d n ik ó w  p r z e z  Nas mia­
n o w a n ych ,  ażebyśm y W z g lę d e m  nich w y r z e k l i ;  
o c z e k u ią c  zaś w y ro k u  N a s z e g o ,  m ian ow ać b ę ­
d z i e  ty m c zaso w yc h  Z a stę p c ó w . R ó w n ie ż  bę-  
d z i ę  m ian ow a ł Z a s tę p c ó w  na w akuiące U rzęd u  
w  a rtyku le  5  w y s z c z e g ó ln io n e ,  i  natychm iast 
p o d a w a ć  Nasn b ę d z ie  »» takow e K a n d yd ató w .

A r t .  7.) G d y  M in is tro w ie  w in n i  b yd z  od­
p o w ie d z ia ln y m i  za działania  R z ą d o w e ,  u ch w a ­
ł y  N am iestnika  p o w in n y  b y d i  , s tosow n ie d o  
a r ty k u łu  68 U staw y  k o n s ty tu c yy n e y ,  po d p isem  
M in istra  N a c z e ln ik a  W y d z i a ł u  zaśw iadczan e. 
T e  tak z a ś w ia d c z o n e  u c h w ały  Kom m issye R z ą ­
d o w e  w ła ś c iw e  p rz e sy ła ć  W ła d z o m  n iższym  s. i  
nad  i c h  w y k o n y w a n ie m  c z u w a ć  będą.

Art. 8.) U c h w a ły  w y d a ć  się  p r z e z  N a ­
m iestnika m a ią c e ,  roztrząsan e będą w  R a d z ie  
a d m in is tra cy yn e y  ; lu b  g d y  b ę d z ie  c h o d z i ło  o> 
©gólne u rzą d zen ia  Adm iiiistracyi p u b l i c a n e y , 
b ęd ą  o d sy łan e  d o  roztrząsania  o g ó ln e g o  z g r o ­
m a d ze n ia  R a d y  Stanu.. ' W s z e lk i e  p r o je k ta  do 
S ta tu tó w  o r g a n ic z n y c h  lu b  d o  p o sta n o w ie ń  
m a ią c y c b  w zam iarze  ia k o w ą -zm ia n ę  N a s z y c h  
p o p r z e d n ic z y c h  p o s t a n o w ie ń , pod Nasze r o z ­
s tr z y g n ię c ie  poddawanemu będą p r z e z  N am ie­
stn ika  w  R a d z ie .  K i e d y  Namiestnik, w n o s ić  
b ę d z i e  p ro jek t  do  u c h w ały  na R a d ę  admini- 
s tracyyną  ,  ten p r o je k t  ud zie lo n ym  Kommissyi 
Tządowey,! k tó r e y  s ię  t y c z y ,  i  p r z e z  n ie  r o z ­
trząsan ym  b yd ź  jna ;  ieśli  w łaściw y  M in is te r  
o św ia d czy  R a d z ie  p r z e c iw n e  z d a n i e ,  p ro je k t  
d o  N a s z e g o  ro zstr zy g n ię n ia  podanym zosLenie.

A r t .  9 .)  K a ż d y  p r o je k t  p r z y ię ty  p r z e z  
• g ó l n e  z g ro m a d z e n ie  R a d y  S ta u u ,  i p r z e z  n ie  
do N am ie stn ika  N a s z e g o  p r z e s ł a n y , b ę d z i e  
p r z e z  n ie g o  na u w a g ę  w z i ę t y m ,  w R a d z ie  ad- 
m in is tra cy y n cy  rozstrząsanym , i  pod Nasze za­
w y r o k o w a n ie  poddanym,, ie ś l ib y  go  Namiestnik, 
n i e  z a tw ie r d z i ł .

Ż a d n a  u ch w a ła  p r z e z  Namiestnika N a s z e ­
g o  w ydan a , i  w  D z ie n n ik u  P r a w  u m ie s z c z o ­
n a ' ,  n ie  b ę d z ie  m o g ła  bydź zm ienioną ,  ni 
t e ż  z m o d y f ik o w a n ą ,  ia k  za  N aszem  u p o w a ­
ż n ie n ie m .

A rt .  t o . )  N in ie y s z e p e łn o m o c n ic t w o  p r z e z

N as  w y d a n e  b ę d z ie  o g ło s z o n e m , i w D z i e ń n i-  
ku P r a w  u m ieszczon em . ,

D a ń  i v  W a r s z a w i e  dnia 1 7 / 2 9 . Kwiejni* 
1 8 1 8 ,  ro k u .

(P od p isan o )  A l e s a n d e r .

f r z y i e c h a l i  do L w o w a  o d  dnia 2Ógo Maia 
l g o  C zerw ca .

IP . A rnold  M uzyk , z Polski. — 3 W. AbralD" 
mowicz Ces. ltoss. M arszałek pow iatow y , z ltoss)’1,
W . B orkow sk i Alojzy, z Sam bora. W . Brześcia11' 
ski , z Żółkw i. — W . B ieńkow ska, ze Ś tryia.
JW . B rzostow ski H ra b ia , ze S lralyna. — W ®0' 
gucki Józef, z P le szew a . — VV. B rock i, z  Polski- **”
JW . B aw orow ski Józef lir. , z Rawy. — W . BtażóW' 
siu B aron , z C zortkaw a. — W . B rozow shi Józef. 1‘ 
T arnopo la . — W  Ciepielowski Antoni,, z BoJlm i. -*
W . D obrow o lsk i, z Czerniowiec. — W Gołeinbi<"7' 
sk i, z Rossyi. — W . G rocholska, z Rossy i. — P G ru ' 
n e r , z Rossyi. —. \y „  G órsk i M are in , z Ilaszy®*
JW . Humnicki Józef H rab  , z Bochni. — JW . H u la ­
nicki A ntoni H ra b ., n Sam bora . — W . RadziewicH 
B aron , z Żółkwi. — W , Jucbnew ski K aw aler R ossy j' 
s k i ,  z Rossyi. — W . Jo rdan  Ignacy , z Sanoka —* 
JW . K onarski Józef H rab. , z Sanoka. — W . Kopy' 
stynski, z Putiatyn iee. — W . Kartoteki B aron, z Prze- ’ 
myślą. — W . Kamiński T adeusz ,  ze Złoczowa. ■ 
JW . Krasicki M arcin H rab. , z Sanoka. — W . B«' 
by leck i, z Rossyi. jy v . K rasińska H rab  , z B*e” 
szow a, — JvV. K om orowski Cypryan H ra b . ,  z Żół­
kw i. — JW . Kicki. A ugust H rab , z .P o l ki. — W; 
Konopczynn U om icella, e  Kossyi. —  JW , Linowsk’1 
Senator i K a w a le r , z Polski. — W . Lipski Aloizff 
e P rzem yśla.^— W . Łukaw ski F ran c iszek , z Polski*
W . Mysio wsk i, z T arnopola . — J  W .M ałaćhow shi Senatof 
i  H rab ia , z Polski. — W . M arczcnko Ces. Ross. Puł­
ko w n ik , z Rossyi, — w. M iller Urzędnik pryw ato)'’ 
z R ossyi. — W , N iezabitowski, z Woli) — Panna Neu­
m an a  Emilia Aktorka,, z  W ie d n ia .— JW . O rclli Hra­
b in a , z W iednia. — JW . OgareiT C es. Boss. Rade* I 
S ta n u , »  Rossyi. — P. Occa Mifzyk, z Rossyi. — W* I 
Przyąocki, z ZółkwK. — JW . Potocki Józef H r a b . , * 
Polski. — W . Piasecki Szymon, z Sacza. — W . P e' 
refcładowski, r. T a rn o p o la ,' — JW . P o tocka H rab  , *
Brzeźnu. — JW . Polety ło  H rab . , z Żółkw i,   JW*
P o tock i Stanisław  S en a to r , z Polski. — W . Przesm yc­
ki A lc iander , z Rossyi. —  W. Rall Ces. Ros. P u ł­
kow nik, z Kossyi. —• W . Rom anowski, z Żółkwi. -7’
W  W . Radlińscy Izydor i F ranciszek, z Rossyi. — W* 
Serate K apitan Francuzki iako G on iec , z Francyi. —** 
JW - Skarbek S tanisław  H rab , z Bukaczowa. — W; 
Schw eitzer F raneiszek  , z Brodów . — JW . StadnicM 
Ignacy i. Xawery H rab iow ie ,  z P rzem yśla, — jW ; 
Starzyński Antoni H rab  , z Bochni. — W . Sartof* . 
D ok to r medycyny,, z Rossyf. — W . Szuleow a Ann® 
z Polski —  JW , T a rło  Jan H ra b ., z Rossyi — W* 
T rushulaw ski Franciszek, z Sanoka. — JW . TarnoW- 
ski Stanisław  H rab. , z Polski. — W. T ruskulaw sk1 
A ntoni, z Sanyha. — W . U rbański Ignacy, z Sanoka. 
W  W ierzchowski, ze Z łoczow a. ■— W. W itkow sk i’ 
z. Rzeszowa. —  JW . W alkoff Ces. Kos. Jen e ra ł- dajof 
z  Rossyi, — W . Ż urow ski J a c e k , z Jasła .
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